Z Elżbietą Markowską, prezesem Zarządu Okręgu ZNP rozmawia Maciej Kułak

Uaktywnić oddziały

- Delegaci w przytłaczającej większości chcieli ponownie widzieć Cię na funkcji prezesa okręgu ZNP w Pomorskiem, co okazali w głosowaniu. Zdobyłaś prawie 90 proc. głosów. To paraliżujące obciążenie, czy też dodatkowa motywacja do dalszej pracy?

- Ten wynik jest dla mnie dużym zaskoczeniem ponieważ zdaję sobie sprawę, że czasami wiele wymagam, chociaż zawsze pamiętam, że znaczna część członków związku pracuje społecznie kosztem rodzin i swojego wolnego czasu. Ale z drugiej strony dostrzegam, że spora część koleżanek i kolegów widzi potrzebę aktywnego uczestniczenia w życiu naszego Związku, że „mierność i bylejakość działania” w czasach tylu wyzwań przed którymi stoi edukacja i w istocie rzeczy sam związek nie zapewnią prawidłowości funkcjonowania oświaty i dobrego poziomu edukacji..., i aby utrzymać prestiż i podnosić rangę organizacji związkowej trzeba się bardzo mocno napracować. 

Jeszcze 4 lata temu, kiedy wybierano mnie na te funkcję nie byłam świadoma ogromu pracy, wysiłku oraz serca, które trzeba włożyć w organizację, żeby tak zafunkcjonowała. Wiem też jak ważna jest praca u podstaw - tych członków, którzy działają w najniższych strukturach związkowych.  I już dzisiaj jako nowo wybrany prezes 14 tysięcznej organizacji w województwie pomorskim, martwię się, czy starczy nam sił i tyle determinacji, by stanąć w obronie polskiej szkoły, polskiego ucznia i nauczyciela, by zmagać się z trudnościami przed którymi będzie musiał zmierzyć się związek. Wierzę, że tak jak w poprzedniej kadencji wzajemnie będziemy sobie sprzyjać, wspierać się w działaniu, bo tylko w ten sposób można poprowadzić nasza organizacje ku lepszemu. Czy się to uda - ze swojej strony deklaruję się pracować tak samo, reszta zależy od każdego działacza, jego aktywności i zaangażowania. Wierzę, że i temu nowo wybranemu zarządowi razem ze mną i w tej kadencji się powiedzie.

Ten wynik jest dla mnie olbrzymim kredytem zaufania, którym obdarzyli mnie działacze związkowi, jeszcze większym wyzwaniem do pracy na rzecz związku i uczynię wszystko wraz z nowo powołanym Zarządem, aby ich nie zawieść.

- A jak podsumowałabyś mijającą kadencję? Z czego szczególnie jesteś dumna? 

- Może nie dumna, ale ciut więcej niż zadowolona. Aprobata dla działań ustępującego zarządu i mnie jako ustępującego Prezesa widoczna była na sali. Udało nam się doprowadzić do tego, że w konferencji sprawozdawczo-​wyborczej uczestniczyli przedstawiciele wszystkich oddziałów. Cztery lata temu bowiem, z jednego dużego oddziału było trzech i więcej delegatów, na powiat  przypadło wówczas średnio 1-2 delegatów a niektóre w ogóle nie były reprezentowane. Chcieliśmy w ten sposób udowodnić, że każdy nawet najmniejszy oddział i pracujący w nim związkowcy są dla nas równie ważni jak ci z dużych ośrodków. Sadzę, że był to też wyraz dania poczucia, że wszyscy są ważni i okazja docenienia ich pracy, która dotychczas mam wrażenie pozostawała w cieniu. Zależy nam, by te małe oddziały czuły się współodpowiedzialne za działania związku i byśmy wspólnie razem kreowali kierunki działania w całym województwie pomorskim. A jest to możliwe tylko wówczas, gdy kierować się będziemy zasadą: tyle współodpowiedzialności ile współdecydowania. Dlatego też w poprzedniej kadencji podzieliłam Pomorskie na 6 rejonów, każdym opiekował się inny wiceprezes. Dzięki temu był bieżący kontakt członków zarządu okręgu z niższymi ciałami statutowym i naszego związku. Pozwoliło to nam uaktywnić zarządy oddziałów, które dotychczas nie wykazywały oczekiwanej przez nas i środowisko aktywności. Gdy cztery lata temu zostałam prezesem okręgu postawiłam sobie jeszcze jeden cel - powołanie i reaktywowanie naszej organizacji we wszystkich gminach w województwie. I prawie nam się udało. Dziś bowiem zaledwie w trzech gminach nie ma oddziału ZNP. I to co warto odnotować i jest ciekawe, w wielu miejscowościach znaczącą rolę w tworzeniu związkowych struktur odegrały samorządy lokalne. Odpowiedzialnym burmistrzom i wójtom bowiem zależy, by mieć partnera w rozmowach o gminnej oświacie - by wspólnie szukać alternatywnych rozwiązań dla problemów oświatowych, które z korzyścią wpływać będą na cały proces dydaktyczno-wychowawczy ucznia i wychowanka. 

-To swoiste novum. Najczęściej bowiem słyszymy o konfliktach na linii nauczyciele - samorządowcy.

- Niestety, czasem bywa i tak i u nas też są takie przypadki. Podam przykład gminy Stara Kiszewa, w której na czele Rady Gminy stoi radny nie związany z oświatą. Wynegocjowanie czegokolwiek w tej gminie to prawdziwa droga przez mękę. Wszelkie próby w negocjacjach regulaminów płacowych są kwitowane zarzutami: o co wam jeszcze chodzi? Pracujecie kilkanaście godzin w tygodniu, macie wakacje, wolne święta i dobrze zarabiacie i macie stałą pensję. Czego wy jeszcze się domagacie? Oprócz godziwych wynagrodzeń domagamy się zaprzestania oszczędności na oświacie, zabezpieczenia środków na zajęcia pozalekcyjne. Jednak generalnie udało nam się ułożyć współpracę z samorządami. Między innymi dzięki wspólnym działaniom udało nam się uchronić przed masową prywatyzacją i likwidacją szkół i placówek. W ostatnim okresie nie odnotowaliśmy też drastycznej redukcji etatów nauczycieli i pracowników administracji. Były przypadki, gdzie stołówki szkolne zastąpiły firmy cateringowe, ale jak się okazało oszczędności były iluzoryczne i szybko z nich rezygnowano. Nie powstawały fundacje i stowarzyszenia oświatowe jak grzyby po deszczu, czego przykładem są inne województwa. Niestety, nie udało nam się w 1999 roku zatrzymać masowej likwidacji i w późniejszym okresie prywatyzacji przedszkoli. Dosyć długo placówki te były poza systemem edukacji. Choć zauważamy teraz tendencje do odtwarzania sieci przedszkoli publicznych, to w niektórych gminach odtwarzanie ich sieci jest skomplikowane z uwagi na wyprzedaż majątku, ruinę w wyniku pustostanów. Ważne jest, że władze widzą potrzebę przywrócenia wychowania przedszkolnego i tam, gdzie będzie to możliwe przy małych nakładach finansowych uda się je utworzyć. 

- Z jakimi innymi ważnymi problemami przyjdzie się wam zmierzyć w przeciągu najbliższych czterech lat?

- Żałuję, że nie możemy spotykać się co miesiąc z uwagi na zbyt duże odległości od siedziby okręgu. Spotkania odbywały się raz na dwa, trzy miesiące. Nad tym będziemy musieli popracować. Odległości są duże, a i prezydium okręgu tez nie może być wszędzie. Chociaż sama uczestniczyłam w 47 ze 112 zebrań sprawozdawczych, a jeszcze chciałoby się wiecej. Były one dla mnie dużą lekcją, oprócz tego, że widziałam prace na dole, to członkowie niejednokrotnie podkreślali: „Nie wiedzieliśmy, że związek tyle robi”. To dowód na to, że ciągle szwankuje przepływ informacji, że nie zaglądamy na strony internetowe ZG ZNP i ZOP ZNP, nie czytamy GŁOSU NA UCZYCIELSKIEGO i Informatorów, które systematycznie wydają ZG ZNP i ZOP ZNP.

Niestety, na związkowej mapie jeszcze funkcjonują oddziały, w których działalność ogranicza się do jubileuszowych spotkań: pożegnań działaczy odchodzących na emeryturę, Dnia edukacji. czy świątecznych spotkań noworocznych. Musimy nieustannie pracować nad uaktywnieniem oddziałów i udrożnieniem przepływu informacji. Na to też już mamy pomysł i w tej kadencji  musimy się z wieloma problemami się uporać.
- Kolejna kadencja więc zapowiada się równie pracowicie jak ta miniona. Co będzie sukcesem na zakończenie tej ledwie rozpoczętej kadencji?

- Podczas tej konferencji powołaliśmy zespoły robocze a ich przewodniczący tworzyć będą zarząd i jego prezydium. Owe zespoły chcemy ponadto przekształcić w komisje programowe. To w nich będzie się odbywała praca merytoryczna. Myślę, że to pozwoli nam skuteczniej działać we wszystkich obszarach edukacji, a także usprawnić pracę związku. To kolejny krok do aktywnego włączenia w pracę związku jak największej liczby jej członków.

Innym ważnym celem jest dalsza współpraca z samorządami. Nie bez przyczyny gośćmi konferencji byli trójmiejscy przedstawiciele włodarzy i Pomorski Kurator Oświaty. Bez przesady można bowiem powiedzieć, że to oni kreują politykę oświatową województwa. Jeśli zdecydują się na wprowadzenie alternatywnych form wychowania przedszkolnego, czy też prywatyzację szkół, oddadzą szkoły i placówki fundacjom i stowarzyszeniom, za ich przykładem pójdą inne gminy. Dlatego zawsze tak wiele uwagi przykładamy do dialogu z tymi ważnymi partnerami społecznymi.

Postaramy się też zrobić wszystko, co w naszej mocy, by mieć swoich przedstawicieli w samorządzie terytorialnym. To da nam możliwość wpływu na politykę edukacyjną w regionie i czuć się współodpowiedzialnym za to co w oświacie się zdarzy.

Sukcesem będzie bycie razem, koleżeńskość, wspólne dążenie i troska o ucznia - wychowanka, podniesienie rangi zawodu nauczyciela oraz utrzymanie prestiżu naszego związku, a w przyszłej kadencji najważniejsze będą dyskusje merytoryczne, które wykluczą tematy zastępcze nie związane z działalnością związkową.

- Dziękuję za rozmowę

